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Chapter 1
Jeniec nr 736


Kopniakami zrzucili ciało z platformy samochodu na ziemię.
Człowiek upadł jak kłoda twarzą do ziemi. Nie poruszał się. Cały
umazany był zwierzęcym nawozem. Wyłamana ze stawów lewa ręka
sterczała groteskowo.

Adler, komendant obozu, stanął nad leżącym. Czubkiem buta odwrócił
jego twarz do góry. Ze złamanego nosa sączyła się krew. Zapuchnięte
oczy były niewidzące.

– Nie udawaj nieprzytomnego, śmierdzielu! – ryknął. – Bezczelnie
chcesz się tu wylegiwać?!

Zrobił dłuższą pauzę dla lepszego efektu. Też musiał się uspokoić.
Cały plac apelowy czekał nie tylko na wyrok, ale i na ton, w jakim
go obwieści. Chciał być górą. Wybrał ton spokojnej ironii.

– Potrzebna ci kąpiel, bo cuchniesz, i dłuższy, a nawet ostateczny
wypoczynek.

Szybko odwrócił się. Zrobił kilka kroków. Stanął przed pierwszym
szeregiem więźniów. Chciał sprawdzić, jakie zrobił na nich
wrażenie. Powoli, badawczo prześlizgiwał się wzrokiem po
nieruchomych sylwetkach. Zatrzymywał się. Wybierał wzrokiem tego
lub owego. Wpatrywał się w jego twarz. Kusił do podniesienia
powiek. Widział, jak ten, na którego patrzy, cały sztywnieje,
zaczyna ledwie dostrzegalnie dygotać, kulić się w ramionach ze
strachu. 

A to dawało mu satysfakcję.

Kiedyś, gdy był chłopcem, zbił psa, złapał jego łeb w ręce i zmusił
do patrzenia sobie w oczy. Sam szczerzył zęby, wpychał rękę w
rozwartą paszczę psa. Prowokował do ukąszenia. Tymczasem ten
skomlał, chował pod siebie ogon. Wyrywał się do ucieczki. – Pies –
pomyślał – jest najbardziej szmatławym stworzeniem świata. Dlatego
on nie lubi psów. A ci ludzie naprzeciw niego zachowywali się tak
samo jak zbite psy. Żaden nie podniósł wzroku.

Zebrał myśli do finałowego sztychu.

– Wy, Polacy, zawsze macie głupiego pecha na finiszu – wskazał ręką
leżącego. Odwrócił się na pięcie i poszedł w kierunku komendantury
obozu.

Do leżącego więźnia przyskoczyło dwóch niemieckich strażników.
Zarzucili na jego nogi pętlę z konopnego sznura. Żłobiąc głęboką
bruzdę w zagrabionym równo piasku placu apelowego powlekli go w
stronę kloacznego dołu za obozową latryną.



Lagerführer bębnił palcami po biurku. Był wściekły. Dobrze odegrana
komedia przed więźniami – zdawał sobie sprawę, że zrobił to dobrze
– nie dawała jednak żadnego zadowolenia. Tych, tam – rzucił
wzrokiem na plac obozowy i stojących jak pionki na szachownicy
więźniów – można bez trudu wyprowadzić w pole. Uśmiechnął się do
swoich myśli. – Trafnie to ująłem. Wyprowadzić w pole. – Ale dla
niego była to po prostu niedospana noc i zepsuta zabawa. Ten
uciekinier, za którym uganiali się przez dwa dni i dwie noce, wlazł
na koniec w kupę gnoju za chłopską stodołą i wszystko popsuł. A
głupie psy nie umiały go stamtąd wypłoszyć na otwarte pole, i ci
durnie, strażnicy też. 

I ten jełopowaty bauer… Wszyscy ugrzęźli w tej śmierdzącej kupie
gnoju. Czyż można sobie wyobrazić bardziej idiotyczne zakończenie
dobrze rozwijającej się pogoni? A swoją drogą, to ten Polak jednak
im umknął. W bezczelny sposób uciekł z muszki.

Wyszarpnął księgę ewidencyjną więźniów ze stosu skoroszytów.
Otworzył na karcie pod literą „W”. Wiśniewski Tadeusz. Urodzony 25
lipca 1918 roku w Kielcach. Do obozu przybył 10 kwietnia 1940 roku.
Numer ewidencyjny 638.

Po dłuższym namyśle wpisał w rubryce „Uwagi”: 26 lutego 1941 roku
zastrzelony podczas próby ucieczki z obozu.

Zatrzasnął księgę. Odrzucił ją na skraj biurka. Chciał o tym
incydencie jak najszybciej zapomnieć. Wyjrzał przez okno. Pionki
stały tak, jak je rozstawił przed apelem.

– Franz! – krzyknął w stronę drzwi.

Do pokoju wpadł młody esesman. Wyprężył się na baczność. Komendant
skrzywił się z niesmakiem.

– I co? Długo będziesz tak stał jak słup soli?! Jazda! Natychmiast
zapędzić ich do roboty.

Ciszę i bezruch placu zmąciły nagle krzyżujące się w powietrzu
rozkazy, klątwy, ujadanie psów. Więźniowie rozpierzchli się, jak
smagnięci niewidzialnym batem. W popłochu wpadali jeden na
drugiego, potykali się, przewracali. Komendant wybuchnął śmiechem.
– Jak karaluchy, gdy zapalić światło. – W dzieciństwie, gdy dla
kawału zapalał znienacka światło w baraku robotników rolnych
pracujących w ich folwarku, też obserwował, jak dziesiątki
karaluchów, zwabionych okruchami chleba leżącymi na stole,
błyskawicznie rozbiegało się po całym blacie w poszukiwaniu
schronienia. Starał się być szybszy. Podbiegał do stołu i tłukł
otwartą dłonią po brązowych grzbietach, rozgniatając robactwo na
miazgę.

Pałki strażników rychło zaprowadziły porządek. Więźniowie,
ustawieni trójkami w długi wąż, wymaszerowali przez obozową bramę
eskortowani i poganiani przez uzbrojonych esesmanów 

i rzucające się na smyczach psy. Kolumna zagłębiła się w las.



* * *

Herman Adler w ogóle nie lubił tej części Prus Wschodnich. Było tu
mokro, malarycznie i ponuro. Ciągle miał katar i bóle głowy
nasilające się wieczorami. Często nachodziły go ponure myśli. Żarła
go nuda. Do najbliższego miasta – Lycku (Ełku) – było blisko
dwadzieścia kilometrów, ale nie mógł się tam zbyt często pokazywać.
Okoliczne wsie to raczej kolonie na wpół wyludnione – mężczyźni
byli w Wehrmachcie. Miejscowa mazurska ludność jakaś mrukliwa – nie
taka, jak w jego stronach rodzinnych, w powiecie rasternburskim –
pewna siebie, wesoła, gościnna. Machinalnie otworzył drzwiczki w
biurku. Wyjął butelkę koniaku. Pociągnął spory łyk. Sam sobie się
dziwił. Dawniej nie pił.

Ogarnęła go fala refleksji… Jego przodkowie wywodzili się z
dalekiej Bawarii. Do dziś utrzymują kontakty z kuzynami. W połowie
XIX wieku, na fali propagandy osadnictwa w Prusach i, co było
istotne, rządowych kredytów, przenieśli się do Prus Wschodnich. Po
wyrugowanych za niepłacone podatki Mazurach otrzymali przeszło sto
hektarów gruntów i las w pobliżu Rastenburga (Kętrzyna).
Zagospodarowali ziemię. Wznieśli okazały dwór wraz z zabudowaniami
gospodarczymi. Rozwinęli sławną na całą okolicę hodowlę bydła
mlecznego rasy bawarskiej. Zyskali uznanie 

i szacunek sąsiadów oraz władz regencji w Allenstein (Olsztynie).
Niestety, przyszła I wojna światowa. Wojska rosyjskie przetoczyły
się przez ich okolicę. Spłonęła połowa miasta. Żołnierze rosyjscy
wtargnęli do majątku. Zabili jego dziadka, spalili wszystkie
zabudowania, wyrżnęli cały inwentarz. Nie zostawili kamienia na
kamieniu.

– Cholera by ich wzięła! – wyrwało się Adlerowi. – Azjatyccy
barbarzyńcy! – Sięgnął po butelkę. Nalał sobie jeszcze jedną porcję
koniaku. Alkohol nie przyniósł jednak uspokojenia. Czarne myśli
nadal kłębiły się w głowie.

Gdy wojna dobiegała końca, rodzina została z niczym, bez żadnych
perspektyw na odbudowę gospodarstwa i pozycji społecznej. Z Prus
uciekał, kto tylko mógł, do Rzeszy. Poza tym czasy były niepewne.
Polacy rościli pretensje do Mazur. Szykowali się do plebiscytu, a
może do wojny. Któż mógł wiedzieć, co przyniesie jutro.

Ta propozycja spadła im jak z nieba. Od znajomych, także rodziny
osadników z Bawarii, prowadzących od lat gospodarstwo rolne za
kordonem, koło Mławy, w nowopowstającym państwie polskim, jego
babcia i ojciec dostali zaproszenie do zamieszkania. Pojechali
więc. Zostali na stałe. Ojciec ożenił się z córką gospodarzy…

– A ja, Niemiec z krwi i kości, narodowy socjalista, zamiast w
Rzeszy, urodziłem się w tej parszywej Polsce – wymamrotał sam do
siebie i stojącej przed nim butelki.

W koszarach SS pod Berlinem koledzy gratulowali mu i zazdrościli.
Przełożeni zapewniali, że to rzadkie wyróżnienie, jak na tak
młodego, dwudziestoczteroletniego człowieka, inżyniera –
specjalistę od budowy dróg i mostów. Jechał przyśpieszyć kulejącą
budowę zakonspirowanego lotniska na wschodnich rubieżach Rzeszy.
Obowiązywała go ścisła tajemnica wojskowa.

Rodzina, znajomi – nie mogli wiedzieć, gdzie dokładnie przebywa.
Korespondencja podlegała ścisłej cenzurze. Na miejscu obowiązywała
wzmożona dyscyplina. Ta konspiracja podniecała go, rozpalała jego
wyobraźnię. O spodziewanej wojnie z Rosją Sowiecką nieraz rozmawiał
w gronie kolegów. – A może właśnie z tej placówki – myślał – ruszą
nasze bombowce na Mińsk, Smoleńsk, by otworzyć drogę na Moskwę
pancernym kolumnom Wehrmachtu.

– Oszukali mnie. – Adler splótł ręce, zacisnął je, aż zatrzeszczały
stawy. Owszem, lotnisko jest niemal cudem techniki. Ale sądził, że
będą tu zatrudnieni Niemcy, będą normalne koszary z kantyną,
dziewczynkami, zabawą po pracy. Tymczasem zastał polskich więźniów,
zbieraninę z całej GG: zatrzymanych w łapankach ulicznych, różnego
rodzaju męty społeczne, jeńców z kampanii wrześniowej 1939 roku,
trochę inżynierów budowlanych. To mieli być jego robotnicy –
zawszeni, cuchnący brudem i strachem, o wygłodzonych spojrzeniach,
apatyczni. Po zakończeniu inwestycji przeznaczeni do
likwidacji.

– Ta placówka to zesłanie! – mimowolnie obejrzał się. Był jednak
sam. Odetchnął. Jego poprzednik nie zagrzał tu długo miejsca. Zapił
się na śmierć w pół roku. On sam czuje się tu jak pies. Tak, jak
pies uwiązany na łańcuchu, który może tylko szczekać, bo nie może
nikogo dosięgnąć by kąsać.



* * *

Do 1939 roku był Rzeszy potrzebny. Co miesiąc do gospodarstwa jego
ojca przyjeżdżał przez granicę kurier z Berlina z prośbą o to, czy
tamto. Ojciec posyłał wtedy po niego do Warszawy, gdzie studiował.
Wtedy był kimś – szefem zakonspirowanej grupy wywiadowczej na
Mazowszu, Podlasiu i Lubelszczyźnie. Rozpracowywali jednostki
wojskowe Polaków, systemy umocnień, rodzaje transportów wojskowych,
wytrzymałość mostów 

i dróg. Organizowali grupy bojowe kolonistów. W Warszawie miał
dostęp do poufnych dokumentacji z zakresu budowy mostów i lotnisk,
a właściwie robót inżynieryjnych na terenie centralnej Polski. Raz,
gdy fotografował takie papiery, o mało nie wpadł…

Najwięcej pochwał z Berlina dostał w trzydziestym ósmym roku za
rozpracowanie systemu polskich umocnień i bunkrów wzdłuż granicy na
odcinku Mławy. Ale to była dla niego – jak mawiają Polacy –
przysłowiowa pestka. Przecież od urodzenia mieszkał w kolonii
Wieczfnia, niemal przy samej granicy z Prusami. Tutaj był u siebie.
Nie wzbudzał żadnych podejrzeń. Doskonale mówił po polsku. Znał
część oficerów miejscowego garnizonu. Przez dwa lata, w okresie
letnich wakacji, pracował jako wozak dostarczający wojsku żwir do
wyrabiania betonu na umocnienia. Był nawet w kilku bunkrach,
notując w pamięci grubość ścian, dojścia z zaplecza, rodzaje
otworów strzelniczych pod określoną broń, oceniał sektory
prowadzenia ognia karabinowego i artyleryjskiego. Pomagający mu
czterej osadnicy niemieccy z sąsiednich wsi dołożyli swoje
spostrzeżenia z innych odcinków umocnień. I raport był gotów. Bez
cienia podejrzeń.



Do obozowej kancelarii wdarło się nagle ostre ujadanie owczarków,
które musiały dopaść któregoś z polskich maruderów, opóźniających
marsz kolumny robotników. Z jednej strony to dobrze, że psy
pogryzły Polaczka – pomyślał sobie. Z drugiej zaś strony może to
być kłopot z niesprawnym robotnikiem przy tak napiętym
harmonogramie robót. Przydałoby się więcej ludzi…



Wrócił do wspomnień… Psy. Polskie, wiejskie kundle o mało co nie
doprowadziły wiosną trzydziestego dziewiątego do jego wpadki. Wojna
wisiała na włosku. Uratował go kamuflaż dyplomowej praktyki
studenckiej. Wraz z kilkoma kolegami z roku zapuścił się zbyt
blisko wojskowych umocnień w okolicach Wizny i tamtejszych bagien.
Miejscowi chłopi z widłami w łapach w asyście jazgotliwych kundli,
doprowadzili ich do najbliższego posterunku wojskowego. Całe
szczęście udało się z tej opresji wykręcić bajką o pomyłce w
marszrucie. Ale i tak sporo zobaczył, zapamiętał, opisał w
raporcie. Z Berlina nadeszły kolejne gratulacje…



W progu kancelarii stał szef obozowej administracji. Meldował:
Przyszedł nowy transport więźniów: Jest wśród nich kilkunastu,
którzy już pracowali przy budowie lotnisk.



* * *

Prycze ciągnęły się przez całą długość baraku, miały trzy
kondygnacje. W środku było przejście. Dostał najniższe legowisko,
nieopodal drzwi. Od razu zorientował się w zaletach i wadach tego
miejsca. Co prawda mniej tu śmierdziało przepoconymi i ropiejącymi
ciałami, ale było zimniej, gdyż wiało przez szpary w drzwiach. Kapo
baraku, jak się później dowiedział – niemiecki kryminalista –
ironicznie stwierdził, że dostał szczęśliwe miejsce po więźniu,
który został dziś przedterminowo zwolniony do domu. Dopiero
współtowarzysze wyjaśnili mu później, że jego poprzednik został
utopiony w szambie latryny.

– Skąd jesteś? – zobaczył nad sobą głowę sąsiada ze środkowej
pryczy.

– Mirosław Przeździecki, spod Mławy. Moją rodzinę Niemcy wysiedlili
do GG. A mnie wysłali tutaj, do pracy. Potrzebny im był inżynier.
Ale coś mi tu nie pasuje…

Odpowiedzią był przytłumiony śmiech ludzi na pryczach. Sąsiad ze
środkowej pryczy pokiwał z politowaniem głową.

– Gdzieś ty się człowieku podziewał, żeś taki zielony? To jest
obóz. Tu jesteś nikim. Nikim! Tutaj powoli zdycha się z głodu i
przepracowania. Zdycha! Chyba, że przedterminowo zostaniesz
zwolniony, tak jak twój poprzednik z pryczy.

Nikt nie miał ochoty do dalszej rozmowy. Więźniowie pozamykali się
w sobie. Przed chwilą byli razem. Teraz każdy został sam.

Nie słyszał komendy pobudki. Otrzeźwił go dopiero ból. Dostał pałką
po goleniach. Zerwał się z legowiska, zawadzając głową o pryczę nad
sobą. Kapo biegł tymczasem środkiem baraku i walił spóźnialskich
więźniów, gdzie popadło. W drugim końcu baraku zrobiło się małe
zamieszanie. Jeden z więźniów nie wstawał mimo kilku pałek w
brzuch. Zmarł w nocy. Ale nikogo to nie obeszło. Był słaby. Każdy
wiedział, że i tak wkrótce umrze. Czterech więźniów złapało go za
nogi i ręce. Wywlekli go na zewnątrz. 

W zamieszaniu ktoś złapał siennik zmarłego. Był dobrze wypchany
trocinami i słomą. Inny zabrał buty. Były w dobrym stanie, na
grubej podeszwie, z cholewką, ciepłe. Na buty czatował od kilku dni
cały barak. Kilkunastu ludzi rzuciło się z pięściami do szczęśliwca
zakładającego pośpiesznie obuwie zmarłego. Rozpoczęła się ogólna
bijatyka. Klątwy zmieszały się z jękami turbowanych. Kapo nie
interweniował. Był zadowolony.

Przeździecki sięgnął pod podgłówek ze swetra. Nie było w nim
zawiniątka. Przepadło pół bochenka chleba, kawałek słoniny i kilka
cebul.

– Ktoś mi ukradł w nocy jedzenie!

Sąsiad z górnej pryczy wzruszył bezradnie ramionami. Z ust jechało
mu cebulą.

Nie nazywał się już Przeździecki. Miał numer 736. To był jego znak
rozpoznawczy. Tym numerem meldował się kapo ze swego baraku i
nadzorcom cywilnym na budowie lotniska. Po miesiącu zapomniał
nawet, jak ma na imię. Zamknął się w sobie, jak inni. Szybko
nauczył się, jakie wartości są w obozie najprzydatniejsze, by żyć
jak najdłużej się uda, a może nawet przeżyć. Gdy w południe
przywozili na budowę gorące żarcie – lurę z brukwi, ziemniaków i
jakichś śmieci, nie leciał na wyścigi, nie tłoczył się w kolejce po
małą miarkę zupy. Czekał. Na dnie kotła żarcie było gęściejsze,
więcej rozgotowanych kartofli, którymi jako tako zamulało się
żołądek. Za to po chleb ustawiał się na początku ogonka. Pajda
chleba pajdzie nie równa. Kapo pilnowali, by brali tylko po jednej.
Ale wypatrzyć sobie tę nieco większą i złapać – to już zależało od
sprytu więźnia. A potem ją zjeść – dokładnie, do ostatniej
drobinki, nic nie uronić i zjeść szybko, bo potem może być za
późno. Można zgubić. Mogą ukraść. Może rozmięknąć pod cienką bluzą
i rozkruszyć się. Jeść! Jeść! Co się da i kiedy się da – to
pierwsza zasada obozowa. A druga, to tak pracować, by jak najmniej
pracować, ale żeby wyglądało, że wkłada się dużo wysiłku. Trzecia –
unikać pałki kapo. Czwarta – spać jak najdłużej: 

w baraku, w przerwie pracy. W marszu z obozu na lotnisko i z
powrotem. I piąta – nie rozmawiać ze wszystkimi o wszystkim, bo
donoszą do kapo, a wtedy mogą być poważne kłopoty.

Na główny, prawie gotowy pas startowy lotniska nadchodziły coraz
większe transporty cementu, żwiru, stali, elementów konstrukcji
hangarów. Niemcom spieszyło się jak diabli. Poganiali coraz
brutalniej. Od kilku dni pracowali więc na okrągło przez
dwadzieścia cztery godziny. Baraki podzielone zostały na dwie
brygady zmianowe – każda pracowała dwanaście godzin. Jedna w dzień,
druga w nocy. Po tygodniu zmiana.



Świtało, w lesie zbudziły się ptaki. Zaczęły świergotać.
Przyzwyczaiły się do ciągłej obecności ludzi. Nagły dźwięk syreny
był sygnałem do zakończenia mordęgi przy wyrabianiu betonu.
Więźniowie stanęli w trójszeregu, każdy na swoim miejscu. Jednego
brakowało. Kapo rozbiegli się wzdłuż pasa startowego. Zaczęli
przetrząsać las.

Co dzień ktoś umierał przy pracy. Ale tym razem nie było trupa.
Kamień w wodę.

– Uciekł. Mówił, że ucieknie, bo już nie może wytrzymać. –
Przeździecki usłyszał za sobą szept któregoś ze
współwięźniów.

Stali tak dwie godziny. Kilkunastu zemdlało. Zaczął padać
dokuczliwy kapuśniaczek. Wreszcie przyjechał lagerführer. Ubrany w
czarną pelerynę z kapturem, spokojnie przechadzał się po płycie
lotniska. Nie spieszył się z pościgiem. Czekał na esesmanów z
psami. Gdy się zjawili, kazał im zaczekać, aż się wypogodzi. Sam
zabrał się do skrupulatnego badania jakości wylanego w nocy betonu.
Skontrolował instalacje elektryczne położone w kanałach wzdłuż
pasa. Zbeształ jednego z niemieckich inżynierów. W końcu dał znak.
Pogoń ruszyła. A on zdjął pelerynę i rzucił ją esesmanowi. Podszedł
do więźniów.

– Pamiętacie, durnie, jak was niejednokrotnie uprzedzałem,
żebyście, skoro to już któremuś przyjdzie do głowy, nie uciekali na
południowy zachód. Tam są przecież śródleśne bagna. Topicie się w
nich i to mnie nie martwi. Ale szkoda mi moich ludzi, którzy muszą
się taplać w błocie, by stwierdzić, że rzeczywiście poszliście na
dno. A ten głupek tam właśnie polazł. Wy nawet uciekać nie
potraficie. Skończone, polskie durnie!

Numer 736 drgnął raptownie. Głos komendanta obozu był mu skądś
znajomy. Tylko skąd? Esesman mówiący doskonale po polsku. – Skąd ja
go znam?

Lagerführer ruszył swoim zwyczajem wolno wzdłuż szeregów więźniów.
Jego oczy zdawały się pytać, czy ktoś jeszcze chce spróbować
ucieczki. Nagle stanął jak wryty – To Mirek Przeździecki.

– To przecież Herman Adler – przemknęła myśl Przeź­dziec­kiemu.



* * *

Leżeli umordowani na pryczach. Sen nie przychodził. Przeździecki
próbował łapać pchły, które kąsały niemiłosiernie, lecz dobrze
zdawał sobie sprawę z bezcelowości tych zabiegów. Pchły były
wszędzie i były nienasycone. Ale przynajmniej coś robił, by zająć
ręce, a właściwie, żeby nie tonąć w rozmyślaniach nad
beznadziejnością swojego losu. Sąsiedzi rozmawiali o uciekinierze z
obozu. Nadstawił ucha.

– Półtora dnia trwała jego wolność. Kapo mówili między sobą, że
zastrzelili go na bagnach. Przez niego potopiły się psy i o mało co
jeden esesman, któremu komendant kazał za wszelką cenę przynieść
przynajmniej kurtkę uciekiniera. Ale nie mogli do niego podejść.
Taka tam topiel.

Trzasnęły drzwi. Kapo wskazał pałką na Przeździeckiego. – Więzień
736 do komendanta!

Barak przycichł. Tego jeszcze nie było, żeby jeden z nich został
wezwany do lagerführera. Po wyjściu Przeździeckiego zaczęto snuć
różne domysły.

– Rozwalą go, jak nic. Ośmielił się podnieść oczy na komendanta,
tam, na lotnisku. – Ktoś wtrącił – Co ty, to na pewno kapuś.

Sąsiad z górnej pryczy zaczął trząść się ze strachu. W gardle
stanęła mu ukradziona cebula i chleb.

Kapo zaprowadził więźnia do łaźni. Kazał dokładnie wyszorować się.
Bluza, koszula i spodnie miały tu leżeć do jego powrotu. Dostał
czysty kombinezon.

– A więc nie idę na rozwałkę – uspokoił się.

Stojący przy drzwiach kancelarii obozowej esesman zameldował
przyjście więźnia 736. Strzelił obcasami. Wyszedł. Zostali sami.
Stanął na baczność. Regulaminowo podał swój numer. Adler siedział
za biurkiem. Milczał dłuższą chwilę. Wreszcie, niemal uprzejmie,
kazał usiąść na krześle stojącym pod ścianą.

– Nie widzieliśmy się, Mirku, prawie dwa lata – i jakby tonem
usprawiedliwienia. – Przypadek nas tu zetknął. Niestety, po dwóch
różnych stronach… biurka – uśmiechnął się z własnego dowcipu.

Przeździecki czekał. Był oszołomiony. Ale z drugiej strony zbyt
dobrze znał Hermana, by spodziewać się po nim czegoś dobrego. – A
może jednak? – łudził się. – Przecież jesteśmy, byliśmy – poprawił
się szybko w myślach – kolegami od chłopięcych lat. Chodziliśmy
razem do szkoły powszechnej, gimnazjum. Ukończyliśmy ten sam
kierunek studiów… Ale o co mu teraz chodzi?

Adler dał więźniowi chwilę na ochłonięcie. Zaczął z nieoczekiwanej
strony. – Zapewne nie zapomniałeś o naszych wspólnych
zainteresowaniach demonologią, Mirku?

– Tak jest!

Komendant zdawał się nie dostrzegać oficjalnego tonu
odpowiedzi.

– No właśnie. Wyobraź sobie, że natrafiłem tutaj na bardzo
interesujący przypadek ludowych wierzeń w upiory. Otóż w trakcie
budowy lotniska przypadkowo odkopaliśmy zbiorowe mogiły żołnierzy
niemieckich poległych w 1914 roku w bitwie na pobliskich łąkach za
lasem. W jednej z mogił we wszystkich szkieletach tkwiły między
resztkami żeber na wpół przegniłe drewniane kołki. Coś mnie tknęło.
Zacząłem wypytywać okoliczną ludność. 

I okazało się… – przerwał, by sprawdzić, jak reaguje więzień – że w
jakiś czas po bitwie w najbliżej położonej wsi zaczęły padać
zwierzęta: konie, krowy, świnie. Potem zachorowali ludzie. Dwie
osoby zmarły w boleściach. Zarówno trupy zwierząt, jak i ludzi były
kredowo białe, jakby cała krew z nich wyciekła.

Więzień powoli zapominał, gdzie się znajduje. Opowieść Hermana
zaintrygowała go. Myśli zaczęły błądzić w innym wymiarze czasu.
Kilka lat temu, jeszcze na studiach, napisał rozprawę: „O
wampirach, upiorach i strzygoniach w wierzeniach ludności na
północnym Mazowszu”, wydrukowaną nawet w warszawskich zeszytach
naukowych.

Adler ciągnął. – Po okolicy rozeszła się fama, że to upiory
zabitych żołnierzy wysysają krew swoim ofiarom, bo zgodnie z
przesądami upiorami mogą być na przykład źli ludzie, którzy
skrzywdzili innych, w tym przypadku – żołnierze.

– A to podskórne wody rozniosły zarazki jakiejś choroby z mogił do
studni – wtrącił Mirosław.

– Tak samo pomyślałem. Zacząłem szperać w starych opracowaniach na
temat wierzeń w upiory w Prusach Wschodnich i znalazłem informację,
że ludność mazurska w tych stronach uważa, że upiory zwykły
wychodzić z mogił i grasować po wsiach przyciągane światłem
księżyca w pełni. A wtedy była pełnia. Chłopi postanowili więc
unieszkodliwić trupy starą, praktykowaną od wieków metodą, wbijając
w piersi upiorów zaostrzone kołki osikowe, których magiczna moc
miała je unieszkodliwić na zawsze. 

I rzeczywiście. W kilkanaście dni później zaraza we wsi
wygasła.

Otworzył szufladę. – Oto jedna z lepiej zachowanych magicznych
pałeczek. – W ręku trzymał czterdziestocentymetrowej długości
zaostrzony, drewniany kołek.

– Ale na dziś starczy naszej pogawędki – Adler wstał zza biurka. –
Mam jeszcze trochę roboty papierkowej. Zdążymy pogawędzić.

W ostatniej chwili Przeździecki przypomniał sobie, że powinien się
regulaminowo odmeldować. Wyszedł kompletnie ogłupiały. To spotkanie
było wręcz surrealistyczne.

W baraku poczuł chłód spojrzeń współtowarzyszy śledzących go z
gęstwiny prycz. Między tymi ludźmi a nim wyrósł niewidzialny mur
nieufności.

Po rozmowie z Adlerem sytuacja Przeździeckiego nie uległa
zasadniczej zmianie. Pracował jak inni. Kiszki grały mu z głodu
marsza, gryzło robactwo. Kapo wydzierali się jak dotychczas, ale
żaden z nich już nie tłukł go pałką, choć widać było, że mają na to
ogromną ochotę. Rychło dostrzegli to więźniowie.

– Jednak kapuś – dzielono się uwagą poza jego plecami.



* * *

Tym razem koło krzesła, na którym usiadł, pojawił się mały
stoliczek z filiżanką herbaty i ciastkami domowego wypieku.

– Zawsze ci u nas smakowały – Herman zaprosił Mirka gestem ręki do
spróbowania. Na jego biurku stał również talerzyk z ciastkami i
filiżanka herbaty. – Ciastka przysłała mi mama. Pamiętasz, jak
pomagaliśmy jej, dobierając foremki? – i nie czekając na odpowiedź
ciągnął. – Przepraszam cię, ale paczka szła długo, stąd nieco są
pokruszone.

Przeździecki mówił mało – krótkimi, zdawkowymi niby-zdaniami.
Szybko urywał myśl. Unikał starannie formy „ty”. Nie wiedział, jak
się zachować. Gdzie jest granica? Jeść ciastka, czy nie jeść? O
czym mówić? Jak mówić? Które tematy są tabu? Męczył się. Czuł się w
potrzasku.

Adler pilnował, aby podczas rozmowy nie było kłopotliwych przerw.
Czytał w twarzy Mirka jego nastrój. Panował nad sytuacją. Dozował
chwile pozornego zbliżenia i chłód dystansu. Przypominał szkolne
kawały, wycieczki, ale również, jakby mimochodem, drobne
nieporozumienia.

– To cały on – Przeździecki przez ułamek sekundy spojrzał Hermanowi
w twarz. – Chłodne wyrachowanie. Zawsze lubił bawić się kosztem
innych, dręczył ich w „białych rękawiczkach”. To przecież przez
niego nauczycielka matematyki usiłowała popełnić samobójstwo. Nikt
go wprost nie oskarżał, ale wszyscy… – Przestraszył się tego
wspomnienia. Musiał się skupić.

Intuicyjnie Herman wyczuł, że należy zmienić wątek rozmowy. – Ten
polski mięczak – pomyślał – jeszcze gotów dostać ataku serca i
zepsuć mi zabawę. Nie dość, że mięczak, to jeszcze głupek. Odbiłem
mu dziewczynę, nawet nie walczył, nie potrafił zaprotestować.
Wpędziłem jego rodziców w tarapaty finansowe, nawet nie dociekał,
kto im się przysłużył… Ale teraz już czas posmarować mu serduszko
miodem.

– Niedawno śnił mi się twój ojciec, Mirku, jak uczył mnie jeździć
konno. Wasze konie były rzeczywiście najlepsze. Stadnina w
Zakrzewie słynęła na całą okolicę. Mój ojciec niejednokrotnie
opowiadał swój wyścig o życie w 1920 roku w czasie… – to
dopowiedział w myślach – w trakcie pogoni Sowietów za waszymi
żołnierzykami. A mógł zginąć. – Gestem dłoni wskazał Mirkowi
ciasteczka.

– Dzięki rączości waszego konia żyje do dziś. A propos wyścigów.
Tak mi się jakoś nagle skojarzyło. Przypomniałem sobie nasze
szkolne wyścigi, te pięciokilometrowe przełajówki przez podmławskie
pola, lasy. Tylko raz stanęliśmy na starcie razem. Wygrałeś wtedy,
Mirku. Ja, niestety, przegrałem – na skroniach Hermana nabrzmiały
ciemne żyłki.

– Drugie miejsce na dziewięćdziesięciu startujących, to przecież
też sukces – wtrącił Mirek.

– Nie! To było tylko haniebne drugie miejsce.



* * *

Kolacja – kawałek chleba i kubek zimnej już kawy – czekała na
Przeździeckiego na pryczy. Porcja kusiła współwięźniów. Drażniła
samym swoim istnieniem. Nikt nie odważył się jej tknąć. Rozumny
strach górował nad instynktem głodu, skręcającym trzewia.

Grupka więźniów skupiła się w kącie baraku. Szeptali między sobą.
Wczoraj esesmani skopali młodego chłopaka podczas apelu, a potem go
wywieźli. Nie wrócił. Znaleźli u niego jeszcze sprawny rewolwer,
wygrzebany z mogiły żołnierzy poległych w 1914 roku. Chłopak
planował ucieczkę. Ale nie zdążył. Ktoś go sypnął. – Wiadomo kto –
odezwało się naraz kilka głosów. – Trzeba by drania po cichu – ruch
ręki przy szyi był wymowny.

Od drzwi baraku odskoczył więzień.

– Uwaga! Wraca kapuś!



W budynku komendantury obozu kapo bloku D meldował
lagerführerowi.

– Więźniowie myślą, że numer 736 jest naszym informatorem.

– Doskonale. O to mi właśnie chodziło. Dokładnie o to.

Gdy kapo wyszedł, Adler zwrócił się do swojego zastępcy. – Ja
Polaczków dobrze znam. Oni dzielą się na dwa zasadnicze typy
psychiczne – donosicieli-lizusów i komedianckich straceńców,
chcących zginąć za ojczyznę. Wartości życia nie cenią.



* * *

Nie było ani ciastek, ani herbaty, ani stolika, ani krzesła, Adler
przywdział oficjalną maskę komendanta obozu pracy.

– Mirku, doniesiono mi, że więźniowie uważają cię za kapusia. Mają
zamiar zabić cię – obłudny uśmiech pokrył jego twarz.

– Uważałem za swój koleżeński obowiązek przestrzec cię. Mógłbym cię
co prawda przenieść do innego baraku, ale tam też mogliby wywrzeć
swoją zemstę. Jest tylko jeden sposób ratunku – zrobił dłuższą
pauzę. – Nie, nie o to chodzi, co czytam w twoich myślach. Wiem, że
twoja babka ponoć popełniła samobójstwo i mógłbyś z łatwością, jak
wielu ludzi… ale po kolei.

Adler umiał sugestywnie opowiadać. W obozie nudził się piekielnie,
wręcz marnował swoje umiejętności, rozmieniał na drobne. Oderwaniem
od codziennej monotonii były rzadkie chwile, które przeznaczał na
pisanie artykułu o ludowych wierzeniach w upiory, co dawało
namiastkę intelektualnego wyżycia się. Ale praca jest już na
ukończeniu. Znalazł jednak coś, co zaczął cenić najbardziej, co go
emocjonuje i autentycznie wciąga i pochłania. A są nimi… ucieczki
więźniów.

Twarz Przeździeckiego wyrażała pełne zaskoczenie.

Poprzednik lagerführera pilnował więźniów z obsesyjną wprost
skrupulatnością. Nie sypiał. Czuwał. Groził zbiorową
odpowiedzialnością – za jednego uciekiniera rozstrzeliwano w obozie
pięciu zakładników. I to był jego błąd. Zapił się na śmierć z
nerwowego napięcia, że nie dotrzyma terminu budowy lotniska.

Adler znalazł kapitalne rozwiązanie. Uznał, że więźniów wcale nie
należy przyciskać do muru do tego stopnia, by nie mieli żadnego
wyboru i kierował nimi strach przed… śmiercią. Oni muszą chcieć
uciekać, by łudzić się szansą przeżycia. I to było największe
odkrycie komendanta – recepta na nudę.

Więźniom trzeba stwarzać warunki do ucieczek, aby ich potem
wyłapywać. To muszą być z ich strony dobrze zaplanowane ucieczki i
prawdziwe, piękne polowania na ludzką zwierzynę z dreszczykiem
emocji i pogonią przez wertepy, pola, lasy. Taki prawdziwy bieg
przełajowy na granicy wytrzymałości serca. Walka o najwyższą
stawkę.

U niego chcą uciekać, bo nie ma zbiorowej odpowiedzialności. Każdy
decyduje się sam na podjęcie walki. On przygląda się więźniom.
Wybiera indywidualności rokujące ciekawą rywalizację. Na koniec
doprowadza do podjęcia decyzji przez upatrzoną zwierzynę. Ale nie,
nie kontroluje ich przygotowań, choć dobrze wie od donosicieli, że
uciekinier odkłada porcje jedzenia, robi sobie nóż, reperuje
odzież, wymienia buty na lepsze. Te przygotowania cieszą go, bo
podnoszą wartość walki. On tylko czeka od kapo na sygnał, że
więzień uciekł z obozu. – A uciekają w nocy, i słusznie – Adler
spojrzał wymownie na Przeździeckiego. – Wtedy łatwiej odsadzić się
od pogoni, zagmatwać trop. Zresztą nie goni się ich od razu.
Dostają czterogodzinne fory.

Patrząc w oczy przeciwnikowi, czekał na jakiś sygnał, gest. Nic.
Przeździecki milczał. Po raz pierwszy Adler nie mógł wyczytać z
twarzy Polaka, co ten naprawdę myśli. Nalał sobie do szklanki
koniaku. Przez chwilę rozważał. – Trzeba kuć żelazo póki gorące. On
nie może się wycofać. Musi być moim zającem.

Koniak był pyszny. Właściwie, gdyby tak dobrze się zastanowić, to
nie on, Adler, wymyślił te ekscytujące polowania. On je tylko
doprowadził do perfekcji, jak wszystko do czego zabierają się
Niemcy. Wcześniej nieszczególnie lubił polować na zwierzynę.
Zabijanie na polowaniach, to według niego jest zwykłe
barbarzyństwo, świadczące o niskich instynktach człowieka. Cóż to
bowiem za partner w rozgrywce – zając, sarna, lis, a nawet dzik.
Kilka kilogramów mięsa i fura strachu, ślepego, bezmyślnego
strachu. Jaka może tu być satysfakcja dla polującego? To myśliwi są
zwierzętami. Gdyby zabijali z głodu, jak pierwotni myśliwi, to co
innego. Ale dla niskiej przyjemności – to obrzydliwe.

Z wyrzutem w oczach popatrzył na Przeździeckiego.

– Padalec. Ach, rozgnieść takiego pod obcasem. – Przeździecki z
całej mocy nacisnął butem podłogę, by myśli nie wyrwały się na
usta. – Tyle lat mieszkał wśród nas, esesmańska gadzina. Udawał
przyjaciela. A teraz… Najgorsze, że chyba nigdy nikt się nie dowie,
jacy byli naprawdę Adlerowie. Hitlerowska zaraza. Ale gdzie my
mieliśmy oczy? A ja co? Nic nie mogę mu zrobić. Jestem bezsilny i
śmieszny. Żebym miał choć cień szansy zapłacić mu za te wszystkie
lata. Choć cień. Choć cień.

Niemiec rozluźnił się całkowicie. Spokojnie, jak stary gracz,
wykładał swój zamysł. Jakby mimochodem, jeszcze raz przywołał
historię swojego ojca uciekającego w 1920 roku przed pościgiem.
Opisał, jak ten czuł się w roli zaszczutej zwierzyny, tropionej
przez myśliwych, do której strzelano, by ją utłuc. Do domu dowlókł
się ojciec ostatkiem sił, postrzelony w trzech miejscach. Długo
lizał się z ran. I choć Adler współczuł ojcu, to intrygowało go
zagadnienie stanu psychicznego osób ścigających, wiedzących, że
dopadną ludzką zwierzynę. Co się wtedy czuje? Tu, w obozie, już
może odpowiedzieć sobie na to pytanie.

To jest naprawdę podniecające i fascynujące, gdy naprzeciw siebie
staje do pojedynku dwóch ludzi, dwie indywidualności, a nie szarak
wobec człowieka. A jakie mogą być dopiero przeżycia, gdy naprzeciw
niego, bądź co bądź dopiero początkującego myśliwego-amatora,
stanąłby taki wytrawny myśliwy, znający zwyczaje zwierząt,
potrafiący kluczyć, mylić pogoń, jak… Przeździecki.

Obaj wiedzieli, że przyszedł czas na puentę.

– Wrócę do naszego szkolnego wyścigu przełajowego, o którym
rozmawialiśmy niedawno – Adler starał się, by jego głos był
najłagodniejszy. – Wtedy udało ci się wygrać. Ale obiecałeś dać mi
rewanż. Trzymam cię za słowo, a wiem, jako ziemianin, szlachcic z
pochodzenia, jesteś bardzo wrażliwy na punkcie honoru. Chcę tego
rewanżu właśnie teraz, w formie… ucieczki z obozu. Spróbuj się w
takim przełaju. Tam stawką był puchar, tu – życie. I jeszcze jedno.
Nie będę śledzić twoich przygotowań. Termin jest twoją sprawą.
Jeśli zdołasz uciec, w co wątpię, będziemy kwita – ironicznie
skrzywił usta. – Więc gdyby jakimś cudem udało ci się zmylić pogoń,
nie będę cię szukał u rodziny, bo najprawdopodobniej schroniłbyś
się u swoich. Ty i twoja rodzina będziecie całkowicie bezpieczni.
Daję na to słowo niemieckiego oficera.

– Przyjmuję wyzwanie – Przeździecki mógł wreszcie bezkarnie poniżyć
Hermana. – Skoro nie masz odwagi stanąć do walki w otwartym polu.
Niech będzie i tak.

Po wyjściu więźnia Adler długo nie mógł dojść do siebie po policzku
słownym wymierzonym mu przez tego polskiego szczura. Sięgnął po
telefon. Zadzwonił do szefa obozowej kancelarii.

– W ciągu dwóch dni mam mieć na biurku adres rodziny więźnia numer
736. Przebywają w Warszawie – trzasnął słuchawką.

Pociągnął jeszcze jeden łyk koniaku. Powiódł wzrokiem po ścianie,
na której wisiały trofea odprute od ubrań kawałki materii z
numerami więźniów. – O wiele to lepsze niż prozaiczne poroża jeleni
– uśmiechnął się do siebie zadowolony z porównania.

– Dotąd było sześć numerów. Wkrótce będzie siódmy. Najcenniejszy.
Siódemka to szczęśliwa liczba.



* * *

Biegł od dwóch godzin wytrwałym truchtem. Zostawił za sobą obóz,
lotnisko, las. Księżyc stał wysoko, oświetlał jako tako okolicę.
Teren powoli opadał, stawał się coraz bardziej grząski. 

A więc zbliżam się do bagien – pomyślał. Naraz pod nogami poczuł
twardszy grunt. Potknął się o koleinę wyżłobioną przez chłopskie
furmanki. Szlak prowadził wprost w środek bagien. Miał łut
szczęścia. Chłopi zwozili tędy siano z małej łąki-wyspy na
trzęsawiskach. Mógł biec na pewniaka. Przypomniał sobie, jak
więźniowie szeptali między sobą, że ponoć miejscowi przechodzili ze
szmuglem na drugą stronę bagien ciągnących się aż do byłej granicy
niemiecko-polskiej. Tędy też wiodła najpewniejsza droga do
wolności. Ale jak ją odnaleźć? Coraz wyraźniej czuć było stęchliznę
z błot i słychać było bulgotanie gazów wydobywających się z
topieli. Droga stawała się coraz bardziej rozmiękła. Koleiny
rozmywały się pod kilkunastocentymetrową warstwą wody. Na prawo
zobaczył lekko podniesiony teren łąki. Z pozostałych stron otaczało
go bagno. Na wprost zamajaczyła w oddali jakby wyspa z krzakami i
kilkoma drzewkami. Skierował się ku niej. Zapadał się po kolana,
podłoże uginało się jak materac. Błotnista maź przysysała się do
butów, nogawek spodni.

W głowie kołatały mu słowa Adlera, które w złości wykrzyczał na
płycie lotniska do więźniów.

– Niejednokrotnie uprzedzałem was, durnie, żebyście nie uciekali na
południowy zachód. Tam są bagna…

Tak. Mówił wtedy prawdę. Podczas ostatniego spotkania w kancelarii
Przeździecki bezwiednie spojrzał na mapę wiszącą na ścianie.
Czerwony prostokąt wskazywał położenie obozu i lotniska w
kompleksie leśnym na południowy zachód od Ełku i południe od szosy
łączącej to miasto z Orzyszem. Tuż za lotniskiem, od północy,
równolegle do pasa startowego znajdowało się wąskie jezioro. Z
kolei duże połacie bagien i liczne cieki wodne oddzielały na
wschodzie i południu ich kompleks leśny od kilku wiosek i pól
uprawnych… Mapa była jego dobrodziejstwem. Na jej podstawie
sporządził w myślach własną. Piętnaście kilometrów na południe od
obozu biegła granica – kordon okupacyjnej strefy sowieckiej od
Grajewa przez Kolno do Łomży. I to był dylemat. Jeśli ucieczka się
powiedzie, to którędy przedzierać się do Warszawy? Dwa razy
próbować przekroczyć kordon sowiecki? A może iść przez teren Prus,
wzdłuż kordonu? Którędy będzie bezpieczniej?

Zdjął z pleców przymocowaną tyczkę, z którą biegł cały czas. Nożem
z blachy ze starej puszki po konserwach wyciął trochę sitowia i
kilka kęp ostrych traw porastających bagno. Wszystko umocował do
paska spodni. Sondując tyczką stanął na pierwszej kępie.
Wytrzymała, uginając się nieco. Dał krok na następną. Powolutku
stąpał po moście z kęp. Po kilkudziesięciu metrach zasondował.
Tyczka nie sięgała dna. Musiało być ze dwa i pół metra. Rzucił
przed siebie wiązkę sitowia na odległość kroku, dalej kolejną,
jeszcze dalej następną. Na koniec tyczki nadział pierwszą z
wyciętych kęp. Ułożył ją na najdalszej wiązce sitowia. To samo
zrobił z dwiema innymi. Utrzymały się na powierzchni. Nie
odróżniały się od innych w sąsiedztwie. Na najdalszej położył
kawałek odprutego materiału od kombinezonu.

Mozolnie cofał się szlakiem, którym przyszedł. Dotarł do końcówki
drogi. Na wschodniej stronie nieba już się
przejaśniało. 

W trawie zobaczył odciśnięte ślady swoich butów. Nie było innej
rady. Musiał cały czas iść tyłem po śladach. Rozwidniło się, gdy
stanął na twardym gruncie. Mógł biec bez obawy. Trzymał się tylko
swojego szlaku. W lesie przystanął w pobliżu wysokiego dębu, o
którego wystający konar uderzył w nocy głową. Wdrapał się na gałąź.
Obok rosły podobne dęby. Po ich konarach przeskakiwał z drzewa na
drzewo. Kilkadziesiąt metrów dalej musiał zejść na ziemię. Ruszył
na północny wschód. Chciał nadrobić czas pozostawiony na bagnach.
Tam się nie bał. Tutaj poczuł niepokój 

i głód. Nadal znajdował się bardzo blisko obozu i lotniska – nie
dalej, jak cztery kilometry. Łuk, który celowo zakreślił, mógł
przynieść mu wolność. Ale jeśli Adler… przejrzy jego zamiary.
Przyspieszył kroku.



* * *

W obozie dwukrotnie zawyła syrena – sygnał, że uciekł więzień.
Adler czekał na meldunek, jak na szpilkach. Już dawno tak się nie
emocjonował. Wreszcie do sypialni wpadł dyżurny esesman.

– Uciekł numer 736!

Lagerführer spojrzał na zegarek. Była piąta rano. Za oknem
zapowiadał się ładny, słoneczny, choć chłodny dzień.

– Pośpię jeszcze trochę. O dziewiątej zero zero ruszamy z
obławą.



* * *

Już ponad godzinę bezskutecznie przeczesywali teren. Psy szarpały
smycze, ale tropu nie mogły złapać.

– Chyba mnie wykołował. – Adler zaczynał się irytować. 

Z góry postawił na kierunek południowo-zachodni. Tymczasem pudło.
Zwierzyny tam nie było. Szlak południowy również był czysty. Słońce
stało w zenicie! Minęło południe. Musiał wezwać posiłki –
kilkudziesięciu esesmanów. To był jego pierwszy policzek,
wymierzony przez Polaczka. Wyciągnięci w szeroką prawie na kilometr
tyralierę badali każdy fragment terenu.

Tego nikt się nie spodziewał, najmniej Adler. Psy złapały trop w
kierunku bagien na południowy wschód.

– Chyba oszalał! To pewne samobójstwo… a może on się po prostu
poddał.

W trawie wyraźnie odciśnięte były ślady obuwia. Na końcu chłopskiej
drogi przystanęli. Psy szczekały na odległą o dwieście metrów
wysepkę. Esesmani, zziajani całodzienną pogonią o suchym pysku,
odetchnęli. – Ten szczur wodny na pewno ukrył się na wysepce.
Szybko go stamtąd wykurzymy – żartowali ubawieni.

Adler machinalnie pomacał kaburę rewolweru. Ruszył pierwszy. Rychło
jednak dał za wygraną. Woda nalał mu się do butów, gdy ześlizgnął
się w błoto z kępy traw. Przywołał Krügera i dwóch innych
esesmanów, którzy najczęściej łazili po bagnie za
uciekinierami.

Do wyspy zostało im z sześćdziesiąt metrów. Krüger odwrócił się.
Wszyscy ucichli, jak na komendę.

– Znalazłem kawałek materiału! – krzyknął. Dał dwa kroki i wpadł w
trzęsawisko. Próbował dosięgnąć najbliższej kępy. Nieludzko
wrzeszczał. Rozpaczliwie zaczął bić rękami. Tonął. Nie sposób było
mu pomóc… w kilka chwil było po wszystkim.

W dwie godziny później bosakami wyłowiono ciało Krügera. Dla
każdego stało się jasne, że dojście na wyspę nie istnieje. Polak
zastawił na nich pułapkę.

– Szukać dalej! – pieklił się Adler. – Tam musi być również trup
uciekiniera. Chcę mieć absolutną pewność.

Grzebanie w błocie nie dało rezultatu. Nagonka zawróciła w stronę
lasu.

– Chciał mnie utopić. To sukinsyn! – Adler mamrotał pod nosem.
Gdyby nie woda, która nalała mi się do butów… – Nie doceniłem go –
poczuł krople potu spływające mu po plecach.

Tuż przed zapadnięciem zmroku odnaleźli trop. Dotychczas już po
kilku godzinach pościgu on – myśliwy był zawsze górą, a wynik
polowania wiadomy. Dla zabawy przedłużał nawet ucieczkę więźnia.
Ale to były jego prywatne polowania. Podwładni nie angażowali się w
nie emocjonalnie. W tym – esesmani chcieli uczestniczyć
dobrowolnie. Myśleli o zemście za śmierć kolegi. Lagerführer musiał
teraz i im patrzeć na ręce, by samowolnie nie sprzątnęli mu sprzed
nosa jego łupu.

Noc przecięła jednak pościg do świtu. Nie było sensu tłuc się po
lesie. Polak musiał być gdzieś niedaleko. I też zapewne, choć na
krótko, położy się spać. A potem, zapewne, pobiegnie na południowy
zachód lub południe. Wystarczy, że jedna grupa pójdzie za nim,
druga – przetnie mu drogę po cięciwie jego marszruty.



* * *

Obudził się wypoczęty. Chyba była północ. Spał więc ze trzy
godziny. Zjadł kawałek chleba z brukwią, popił wodą z manierki
buchniętej strażnikowi na lotnisku. Czuł wzrastający niepokój,
równomiernie wzrastający jak ból zęba.

– Z pewnością znaleźli mój trop na bagnie – kalkulował. – Jeśli nie
dali się nabrać na utonięcie, to o świcie będą tutaj. – Ma wobec
tego jeszcze pięć godzin przewagi i o wiele mniejsze szanse niż na
początku polowania. Wygrzebał się z legowiska w liściach
paproci.

Obok przechodziła wąska ścieżka wiodąca na skraj lasu i nad małą
rzekę. Po drugiej stronie były pola i jakaś wieś.

Kierunek północno-zachodni nie dawał praktycznie żadnych szans
powodzenia. Północny tym bardziej. Pozostawał południowy wschód.
Ale może być obstawiony. Musiał ryzykować. Nie miał wyboru. Zanim
ruszył, sprawdził sporządzoną pułapkę. Wieczorem, gdy przebiegał
koło jakiegoś wysypiska, o mało nie nadział się na leżący na ziemi
stalowy pręt półtorametrowej długości. Zabrał go ze sobą.
Postanowił dać prześladowcom nauczkę.

Koło legowiska ścieżka wspinała się na wydmę. Wykopał w połowie
stoku wąski i głęboki tunel. Wetknął weń pręt. Zaklinował kawałkami
drewna. Drugi koniec pręta przygniótł do ziemi równolegle do
ścieżki, zamaskował mchem i igliwiem. Z gałęzi wyglądającej, jakby
upadła na ziemię, zrobił spust. Wystarczyło nadepnąć. Założył, że
pułapki nie zauważą. Psy poczują intensywniejszy zapach świeżego
legowiska i szybciej skoczą do przodu. Prześladowcy popędzą za
sforą.

Kilkanaście minut przedzierał się przez krzaki na północ, wzdłuż
rzeki. Skręcił w las. Po kilku minutach, nad małym kanałkiem,
którego łożyskiem brnął jakiś czas, powtórzył manewr z powrotem po
własnych śladach. Doszedł do miejsca, w którym dorodna sosna
pochylała się nad nurtem rzeki. Podskoczył. Podciągnął się jak na
drążku na najniższej gałęzi. W ubraniu skoczył do wody.

Rzeka płynęła na południe. Woda sięgała po pas. Z brzegu, w
poświacie księżyca, wydawała się szersza i głębsza. Co jakiś czas
nadziewał się na przeszkody ze zwalonych pni drzew, zaplątywał się
w wodorosty. Nurt był leniwy, ale niósł wytrwale. Brzegi stopniowo
zaczęły się rozstępować. Znalazł się na jeziorze. Przemarzł. Dalej
nie było sensu płynąć. Wybrał lewy brzeg ze względu na odcięcie go
wodą od pogoni. Wykręcił przemoczone ubranie. Założył wilgotne.
Zaczął biec, by się rozgrzać. Świtało. Biegł wzdłuż granicy bagien
i torfowisk na południe w stronę widocznego na horyzoncie lasu.
Nerwy miał napięte do ostatnich granic wytrzymałości. Bezustannie
nasłuchiwał, płoszył go każdy szelest. Myszkował wzrokiem wokół
siebie.

Okolica była prawie bezludna i dzika: zagajniki, kanały, bagna i
torfowiska, pastwiska na piaszczystych pagórkach. W środku dnia
usłyszał gwizd i zobaczył obłok przesuwającego się po niebie dymu.
Zapadł w głębokie turzyce. W oddali dojrzał lokomotywę ciągnącą
kilka wagonów towarowych i osobowych. Skojarzył, że jest to linia
kolejowa Ełk – Biała Piska. Musiał chwilę pomyśleć – co robić
dalej? Kierować się konsekwentnie na południe w stronę Szczuczyna,
znajdującego się w sowieckiej strefie okupacyjnej? Było to
ryzykowne zadanie. Należało najpierw przejść bezpiecznie linię
kolejową, z pewnością nadzorowaną przez Wehrmacht. Dalej był zwarty
kompleks leśny, ułatwiający ucieczkę, ciągnący się do sowieckiego
kordonu, ale granicę z pewnością dobrze patrolowali i Niemcy, i
Rosjanie. Z kolei marsz lasem w kierunku Białej Piskiej
teoretycznie był bezpieczniejszy. Ale to oznaczało ryzykowne
kręcenie się w pobliżu obozu i kuszenie losu tym bardziej, iż nie
wiedział, czy udało mu się zmylić pogoń, czy też Adler przechytrzył
go. Najgorsza w tym wszystkim była niepewność.

Z polowań, w których sam brał udział, wyniósł jedną lekcję.
Najtrudniejszym przeciwnikiem był lis. Potrafił kluczyć, gmatwać
tropy, wyprowadzać w pole myśliwych. Musiał też być takim lisem. I
to była jego jedyna szansa. Zerwał się z przymusowego
legowiska.

Wieczorem miał dość ucieczki. Słaniał się na nogach. Instynkt
samozachowawczy odmawiał posłuszeństwa.

Las raptownie urwał się. Drogę przegrodziła mu kolejna, okazała
rzeka, ale i ona wierciła się między porastającymi jej brzegi
wierzbami. Przed sobą miał łąki, kawałki pól. W oddali jaśniały
światła wsi. Przejmujący głód rwał trzewia, ale jeszcze bardziej
chciało się spać. Około północy wybrał mały zagajnik nieopodal
rzeki. Zwinął się w kłębek. Usnął.

Jak dzikiej zwierzynie, instynkt kazał mu obudzić się. Była jeszcze
noc, ale niebo na wschodzie już pojaśniało o ton. Niepokój
przemienił się w strach. Uciekać. Jak najszybciej uciekać. Tylko w
którą stronę?



* * *

Psy zwietrzyły świeży trop. Porwały do przodu. Adler zrównał się z
esesmanem trzymającym sforę.

– Zwierzyna jest blisko – rzucił esesman. Nagle zachwiał się.
Zawył. Wypuścił z ręki rzemień smyczy. Opadł na kolana twarzą do
ścieżki. Z pleców wystawał mu koniec stalowego pręta. Gdy reszta
dobiegła, już nie żył.

Lagerführer szalał. Cudem uszedł z życiem. Ta polska świnia
ośmieliła się zapolować na niego. Postawił na nogi całą okolicę w
promieniu trzydziestu kilometrów. Zorientował się, że zwierzyna
zmyliła pogoń i ucieka w zupełnie innym kierunku. Z Ełku ściągnęła
kompania esesmanów, by obsadzić południowy skraj puszczy. Teraz
nawet mysz nie zdołałaby się prześliznąć. Od północy nadchodził
Adler ze strażnikami obozowymi. Potrzask zamykał się.

Wieczorem dostali sygnał od wiejskiego wyrostka łowiącego ryby, że
widział biegnącego człowieka. Adlerowi spadł kamień z serca.
Odzyskał humor. Odpędził złowieszcze myśli, że Przeździecki jednak
ucieknie na sowiecką stronę i wyda tajemnicę o budowie lotniska. A
wówczas jego kariera byłaby skończona. Machinalnie sięgnął po
przyjazną butelkę koniaku. Musiał się napić… za powodzenie
polowania.

– A teraz ja się zabawię z tym polskim szczurem – zwrócił się do
podwładnych. – Zarządzam odprawę wszystkich dowódców grup
pościgowych. – Wyjął mapę. Sprawę postawił jasno.

– Uciekinier nie może być w żadnym przypadku zastrzelony przez
kogokolwiek z nagonki. Ma być tylko zapędzony w wąskie gardło
przesmyku między skrajem puszczy a bagnami na południu. Stamtąd
musi uciekać na zachód. Na noc ma się zatrzymać na skraju
mazurskiej wsi Drygały. Tam ma dostać – zawiesił głos dla lepszego
efektu – od miejscowej ludności jedzenie i trochę wypocząć. Bo
zabawa dopiero teraz się zaczyna. Wykonać!

Nikt nie protestował. Każdy był ciekaw, jak potoczy się zabawa w
niemieckiego kota i polskiego szczura.



Nie naciskali. Powoli wepchnęli uciekiniera w dwukilometrowej
szerokości korytarz. Zwierzyna nadal myślała, że kluczy, odbijając
się jak piłka od pojawiającej się to od północy, to od południa
nagonki. Na horyzoncie pojawiła się wieś. Za nią piętrzyła się
ściana puszczy. Uciekinier nie miał wyboru. Musiał przejść skrajem
wioski leżącej na wąskim, piaszczystym wale.



* * *

Zmierzchało. Nagonka została gdzieś z tyłu. Przypuszczał, że
skierował ją na fałszywy trop – rzeczkę przepływającą przez
pobliskie bagno.

Wieś jeszcze nie spała. Kobiety doiły krowy, na pobliskim pastwisku
konie tarzały się w trawie.

– Nie mam wyboru. Muszę zdobyć coś do jedzenia – wzdrygnął się. Po
raz pierwszy odezwał się. Dotąd rozmawiał ze sobą w myślach.
Zakradł się do jednej z kopek zeszłorocznego siana. Zaszył się w
jej wnętrzu, wywiercając przezornie kilka otworów, by móc
obserwować okolicę. Suche siano pachniało przyjemnie.

Gdy się zbudził, było za późno na ucieczkę. W półmroku dostrzegł
chłopa rozgarniającego widłami jego kopkę.



Po raz pierwszy od kilku miesięcy jadł gotowane mięso, soczyste,
miękkie. A gorące ziemniaki, suto okraszone słoniną z cebulką same
rozpływały się w ustach. Jadł chciwie. Popijał bimbrem. Nasycił
się. Fala ciepła ogarnęła całe ciało. Znów chciało się spać.

Ten sam człowiek obudził go tuż przed pierwszym kurem. Skrajem wsi
przeprowadził go do lasu. Z jego mazursko-niemieckiej gwary wyłapał
to, co najistotniejsze. Ma iść na południowy zachód, ominąć Białą
Piską. Potem puszczą do granicy. Dalej są Kurpie, Ostrołęka i
wolność. Na drogę dostał węzełek z jedzeniem. Zagłębił się w las,
nad którym wstawał słoneczny dzień.



Uciekał, niestety, na północ – w stronę obozu. – Znów mnie wymacali
– dyszał przez zaciśnięte zęby. Szybko odsadził się od pogoni. –
Muszę ich za wszelką cenę zgubić. Inaczej będę kręcił się w kółko.
– Nawet nie czuł na ciele smagnięć leszczynowych pędów i
rozrywających nogawki jeżynowych kolców.



* * *

Leśniczówka stała u podnóża Wilczych Pagórków. Kiedyś był tu
matecznik wilczego stada, stąd nazwa. Adler lubił tu przyjeżdżać –
jak mawiał, by wypoczywać po pracy przy budowie lotniska. Budynek
praktycznie należał do niego, bo stary leśniczy zmarł, a syn
stacjonował ze swoją jednostką w okupowanej Belgii. W jadalni,
hallu, w bibliotece ściany obwieszone były myśliwskimi trofeami –
porożami jeleni, łopatami łosi, wyprawionymi skórami rysi,
wilków.

Skrzypnęły małe drzwiczki w zegarze. Kukułka zakukała siedem razy.
Do jadalni wszedł obozowy kucharz z kolacją na tacy. Postawił ją na
stole. Wyszedł. Adler otworzył barek. Wyjął butelkę koniaku.

O ósmej przeszedł do biblioteki z butelką koniaku w ręce. Jego
podwładni już czekali. Trzasnęli służbiście obcasami. Na rozłożonej
na okrągłym stole mapie zaznaczone widniało pobliskie wilcze
uroczysko. W tym miejscu lagerführer postawił butelkę koniaku.
Ruchem ręki wskazał jednemu z podoficerów, by podał
kieliszki.

– Czas już odstrzelić tego wilka, by nie grasował po okolicy.
Wypijmy więc za jutrzejsze, udane polowanie.

Słuchali uważnie. W ciągu nocy pierścień nagonki miał zostać
podwojony. Uciekinier powinien w pełni zdawać sobie sprawę, że jest
osaczony. Gdyby próbował się przedrzeć – nie wolno było nawet
zranić zbiega. Tylko płoszyć, odpędzać. W matni musi pozostać do
rana. Z Ełku przyjedzie komendant garnizonu. Adler położył palec na
mapie. – O, tu otworzycie wyjście z uroczyska na wschód.
Przepędzicie wilka na tę polankę. Moje stanowisko będzie tutaj…
Resztą zajmiemy się z komendantem Gassem.



* * *

– Jestem w potrzasku. – Przeździecki usiadł zniechęcony na
powalonym pniu drzewa. Jego wolność zamknęła się granicami
uroczyska – trzysta na czterysta metrów. Wokoło słyszał nawoływania
niemieckich czujek, śmiechy. – A więc są pewni, że mają mnie w
garści. Zapewne poczekają do świtu. Wtedy ruszy nagonka. Ja zerwę
się w panicznym strachu. Popędzę na oślep. Jeden celny strzał
Adlera i to będzie koniec rewanżowego wyścigu. Tak, jak w
klasycznym scenariuszu polowań. Ileż to razy i mnie naprowadzano
zwierzynę na muszkę, oszalałą, pędzącą wprost na spotkanie
śmiercionośnej kuli. Ale zwierzyna nie wiedziała, że zginie. Ja
wiem.

Gorączkowo usiłował przypomnieć sobie jakiś myśliwski fortel, który
mógłby go uratować, ale w głowie miał kompletną pustkę. Napięte
przez ostatnie dni nerwy do niczego się już nie nadawały. Dostał
drgawek. Potem zrobiło mu się zimno. Zęby szczękały, jak
strzelający karabin. Z kolei fala gorąca zalała ciało.

Otrzeźwiły go dopiero krople deszczu. Instynkt samozachowawczy znów
natrętnie podpowiadał, by próbować rozerwać potrzask. Rozum
argumentował, że to niemożliwe. Deszcz wzmagał się. Było ciemno,
choć oko wykol.

– Chyba już po dziewiątej – pomyślał. Ile mi jeszcze zostało godzin
życia?



Uroczysko dzielił od ściany drzew stumetrowy pas podtopionych traw
turzycowych. Pełzł przez nie mozolnie. Chmury zasnuły całe niebo.
Nic nie było widać przez kurtynę deszczu. Niemcy nieustannie
penetrowali przedpole. Od czasu do czasu rzucali smugi świateł
latarek i reflektorów samochodowych. Kilka razy poczuł
prześlizgujący się po plecach snop światła. Zapadał w trawy.
Wreszcie doczołgał się do jakiejś skarpy. Nad sobą usłyszał rozmowę
dwóch wartowników z nagonki.

– Jest głupi. Dwa dni dawał się wodzić za nos. Ciekawe, jak mu
smakowały ziemniaczki ze słoninką, przyrządzone przez naszego
kucharza.

Przez dłuższą chwilę z korony skarpy rozlegał się donośny śmiech.
Drugi głos przerwał tę wesołość.

– Spojrzyj! Lagerführer nie śpi. W bibliotece pali się światło.
Chyba czyści dubeltówkę. – Znów dał się słyszeć wybuch
śmiechu.

Jeden z wartowników wstał.

– Zejdę na dół, sprawdzę, czy łódka jest dobrze przymocowana. Jutro
komendant będzie jej potrzebował.

Przeździecki poderwał się. Zatknął usta siedzącemu wartownikowi.
Nożem poderżnął mu gardło, błyskawicznie ściągnął 

z trupa pelerynę. Ciało zepchnął na dół. Okrył się peleryną.
Usiadł. Złapał karabin. Drugi wartownik już nadchodził. Usiadł
obok. 

W tym momencie Przeździecki jedną ręką zacisnął mu krtań, drugą
ugodził lufą karabinu w skroń. Rozejrzał się. Nikt nic nie
zauważył. Potrzask pękł.

Z powrotem przywlókł pierwszego trupa. Okrył go peleryną. Posadził
obok martwego kolegi tak, by wyglądało, że nadal są na posterunku.
Zszedł do łodzi. Oderwał kawałek materiału z więziennego
kombinezonu i zaczepił o zadrę na burcie. Odwiązał łódkę i pchnął
ją na środek rzeki. Zakładał, że pogoń pójdzie tropem łodzi i
rzeki.



* * *

Smolne szczapy strzelały na kominku. W pomieszczeniu było ciepło,
cicho i przytulnie. Adler siedział przy biurku. Robił notatki do
ostatniego rozdziału pracy o demonologii w Prusach Wschodnich.
Spojrzał na zegar. Minęła północ. Ziewnął. – Czas iść spać –
pomyślał. Osikowym kołkiem, jak zakładką, przełożył kartki
brulionu. Nie gasząc światła, poszedł do sypialni. Rozebrał się.
Wychylił jeszcze jeden kieliszek koniaku. I jeszcze jeden. – Jutro
powinna być pogoda – raczej sobie tego życzył, niż przewidywał.
Rzucił się na łóżko. Usnął. Śniło mu się, że leży na plaży. Opala
się. Ale wtem, jakiś cień przesłonił mu słońce. Ktoś zaczął sypać
mu piasek do ust. Dusił się.

Obudził się. Czyjaś ręka kurczowo zatykała mu usta i nos,
przygważdżając głowę do poduszki. Ktoś siedział na nim okrakiem.
przyciskając mu kolanami ręce do bioder. Był jak w kleszczach. Ktoś
szeptał mu do ucha.

– Adler. Ty już za życia byłeś upiorem. Ale już nie będziesz.
Chciałeś rewanżu, więc go masz. Poznał ten głos. Sprężył się w
sobie. Poderwał ciało. Gdy bezsilnie opadał na pościel, uczuł w
piersiach przeszywający ból. Chciał wyć, lecz nie mógł. Osikowy
kołek przebił go na wylot.



* * *

Wreszcie po pięciu dniach nieustannej ulewy, niebo wypogodziło się.
W jednej z kurpiowskich wsi opowiadano, że widziano w porannej mgle
sylwetkę biegnącego człowieka. Kto to był i dlaczego tak się
spieszył? Nikt nie znalazł na to odpowiedzi.
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